+ wynosi na miesiąc luty w ek- 
Przedpłata: spedycjj i złoty z odnoszeniem 
przez pocztę 20 groszy abe zj % wypadkach nieprze- 
widzianych, przy wstrzymaniu przedsiębiorstwa, złożeniu 
pracy, przerwamiu komunikacji otrzymujący nie ma prawa 
— żądać poraterminowych dostarczeń gazety, lub zwrotu — 


a m i, o, m go Br namentu. = — — — — 
— Przy waloryzacji wiązuje odpowiednia dopłata — 


Raz poraz czytamy, że niem. firmy z Gdań- 
ska, lub Niemiec zwracają listy polskie z bez- 
czelnymi dopiskami. 

Polskie Kupiectwo na bezczelność Gdańska 
należycie odpowiedziało bojkotem Targów Gdań- 
skich s dobrym skutkiem. Apelujemy do ogółu 
kupiectwa, by podtrzymało bojkot Gdańska i nie 
przeprowadzało z niemieckiemi firmami Gdańska 
żadnych transakcyj. 

Również apelujemy do całego Kupiectwa 
Polskiego, by możliwie powstrzymywało się od 
wszelkich zamówień u niemieckich firm w Niem- 


Izby Handlowe i Konsulaty winny Kupiec 
two Polskie stale i wyczerpująco informować, 
jakie towary można również dobrze lub korzy- 
stniej nabywać w krajach Polsce życzliwych, a 
nasz Rząd winien ułożyć, takie taryfy celne i 
przewozowe, by towary, sprowadzone z zaprzy- 
jaźnionych krajów, nie były droższe, niż nie- 
mieckie. 

Hasło „swój do swego, swój od swego, swój 
dla swego* powinno stać się powszechnie obo- 
wiązującem dla nas tak za granicą, jakoteż w 
naszym kraju. E a 

Zatem polscy obywatele nie powinni jeździć 
do Gdańska po zakupy, bo urojeniem jest, że 
tam można taniej i lepiej kupować. Pozornie może 
to lub owo jest tańsze, ale napewnó nie lepsze, 
lecz chyba gorsze, a stwierdzono nieraz, że nie- 
mieckie firmy w Niemczech lub Gdańsku dla 
Polaków miewają wyższe ceny lub dostarczają 
gorszy towar. _ 

Tylko te towary, które wyrabiają w Gdań- 
sku z polskiego cukru, z polskiej okowity, z ty- 
toniu, który Gdańsk dostaje taniej, — są tam 
tańsze. A przecież Gdańsk miał przystosować się 
do polskich przepisów. Dlaczego nasz Rząd nie 
wyzyskuje swych praw i daje Gdańskowi po: 
darki, za cootrzymujemy na podziękowanie bez 
czelność. 

Niezrozumiała słabość naszych Rządów wo- 
bec Gdańska od 1920r. jest główną przyczyną 
wszystkich naszych szkód. 

Znając stosunki w Gdańsku pisaliśmy przed 
przejęciem Wybrzeża, że Gdańskich hakatystów 


zmusimy do trzeźwości i umiarkowania, jeżeli - 


odetniemy im dowóz żywności z Polski, że dla- 
tego trzeba gdańską granicę obsadzić silnym kor- 
donem tak, by ani mysz się nie przedostała, a 
dla półn. Kaszub trzebaotworzyć rynki dalsze 
i ułatwić komunikację do nich. 

Obsadzono granicę gdańską nader słabo, a 
dla północnych Kaszub zaprowadzono niemożli 


e 
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we utrudnienia. — Gdy Gdańskowi już głód za- 
glądał w oczy, gdy już nawet p. Sahma jego 
rodacy, poturbowali, tedy zaczęły się wiece ma- 
nifestacyjne, na których rycz no : „liber verhun- 
gern, als an Polen* —, a nasidyplomaci rozcza- 
lili się i zlękli, bo widocznie żadnego pojęcia nie 
mieli o psychice niemieckiej, a Gen. Komisarz 
p. Biesiadecki, przecież bawił się i grywał ten- 
nisa u p. Sahma i Hakinga. I pozwolono na 
plecakowy wywóz z Polski, który tak szerokie 
przybrał rozmiary, że liczne rodziny gdańskie 
na nim grubo zarabiały. Nasze memorjały i 
wskazówki nasz Rząd — wówczas poznański 
— za nie sobie miał podobnie, jak warszawski. 

Gdyśmy 1920r. i przedtem wskazywali nato, 
że Gdańsk zmusić można do spelnienia obowią 
zków traktatowych i lojalności tylko przez boj- 
kot i powstrzymanie dowozu, tedy to nasi dy- 
plomaci takie rady lekceważyli. 

A teraz — po 5 latach ciągłych ustępstw 
dla Gdańska, a krzywd dla Polski wreszcie dy- 
plomaci przychodzą do przekonania, że „Gdańsk 
zmusić można do lojalności tylko przez bojkot 
i głód*. Zaiste, zbyt długo masidyplomaci, także 
poznańscy —, potrzebowali czasu, by dojść do 
przekonania, które nam przed 1920i 1921 r. było 
jasnem i zrozumiałem... No wreszcieę lepiej 
późno, niż nigdy. 

Nasza nieumiejętna polityka wobec Gdań 
ska przynosiła ogromne szkody całej Polsce. < 
A równolegle z nieudolnością polityki wobec Gdań- 
ska szła nie mniej nieudolna polityka wobec 
Wybrzeża, które przez teren gdański odcięte zo- 
stało komunikacyjnie od Polski, boć kolej Gdy 
nia Kartuzy- Kościerzyna-Starogard itp. tak mar- 
nie funkcjonowała, że nawet bardzo liche lokal- 
ne miała znaczenie. — Niezliczone utrudnienia 
małostkowe zarządzenia, nie liczące się za sto- 
sunkami i warunkami Wybrzeża, nieudolność 
różnych urzędników, zwłaszcza w początkach, 
rozdrażniały ludność i zniechęcały, a psuły całą 
robotę patrjotyczną. 

Niestety, miało się często wrażenie, że gdań 
scy Niemcy bliżsi są aktywistyczno socjalistycz 
nym rządom w Warszawie, niż Polacy, niż Pola- 
cy-Kaszubi na Wybrzeżu. 

No, może wreszcie nasi dyplomaci przyjdą 
do przekonania, że należy politykę prowadzić 
dla dobra Polski, a nie na to, by zyskiwać pe- 
chwały zażydzonej Ligi Narodów i zawsze dla 
nas ujemne Jej decyzje. Albo Liga Nar. uzna 
nasze prawa, wynikające z traktatów, albo po- 
wiedzmy jej: żegnamy, do widzenia do czasu, 
gdy nauczycie się sprawiedliwości. A 


Znoszenie religji w życiu 
narodu i człowieka. 


„Religja jest czemś tak bardzo wrośniętem 
w naturę ludzką i tak niezmiernie praktycznem, 
że należałoby stanąć poza ludzkością, aby się zdo” 
być na obojętność względem zagadnień przez nią 
podnoszonyh*. Tak pisze de Broglić w przed 
mewie do historji religji. 

I słusznie, bo religja wyciskała i wyciska 
charakterystyczne piętno na życiu duchowem, 
społecznem i gospodarczem narodów. Była i po- 
zostanie pierwszorzędnym czynnikiem kultury. 
Nie brakło nigdy umysłów głębokich, które ją 
uważały za najszczytniejszy objaw ducha ludzkie- 
go. za najwyższą dźwignię moralną, za na- 
ukę, która jedynie dary tk zagadkę życia 
w duchu pragnień wszechludzkich. 


Nie zbywało jej również nigdy na nieprzejedna- 
nych wrogach, którzy wołali jak ów minister fran- 


cuski Viviani’, „wysililiśmy się w kierunku sze- 
rzenia niereligijności. Wyrwaliśmy sumienia 
ludzkie ze szponów wiary. Zgasiliśmy światła 
na niebie i bodajby ich nigdy nie zapalano”... 


Międzynarodowe kongresy, ankiety religij- 
ne liczne katedry historji religii powstałe w o- 
statnich czasach, bogata literatura, to fakty 
świadczące, że narody uważają tę sprawę za 
doniosłą i poświęcają jej baczną i pilną uwagę. 

Nie wolno więc człowiekowi myślącemu 
tej kwestji pomijać, a obywatel troskliwy o byt 
swego społeczeństwa i narodu nie może się wo 
bee niej zachować ;obojętnie. 


Najpraktyczniejszy z narodów, angielski, 
co chociaż nie liczny, zdołał podbić pół świata 
i umie nim rządzić, poswięca religjijawagę bacz- 
ną. Dowodzą tego liczne zmiany wyznania, 
dokonane nie z pobudek materjalnych, lub poli- 
tycznych, lecz na podstawie badań naukowych. 
Zmiany te, lub nawrócenia zdarzają się najlicz- 


| Ogłoszenia: i ogłoszenia pobiera się od wier*2s 


m, Qam, — 30 i 
na stronie 3 - łamowej w wiadomościach Poa 30 ero. 
szy, na l-szej stronie 50 groszy. Rabata udzia si 
przy częstem ogłaszaniu. „Głos Wabrzeski“ eiii 
1 giay geua i to A 4 rec jeny a środę | piątek. 
— ynka poczt, — edak ja | Administ. 
— — uię przy ul. Mickiewicza 11, — Telel. npea 


. ~ — 


Wąbrzeźno, czwartek 19 lutego 1925. | Rok VI. 


Odpowiedź na bezezelności niemieckich firm, 


niej wsród sfer oświeconych, a więc wśród du- 
chownych i inteligencji. 

„Od r. 1895 przeszło na katolicyzm bardzo 
wielu posłów, oficerów, literatów, prawników, 
lekarzy, właścicieli dóbr. W ostatnich latach by- 
ło w Anglji corocznie koło 10,000 nawróceń na 
katolicyzm. Oto dowód jak kwestja religijna 
żywo zajmuje zimny, ale praktyczny i przewi: 
dujący naród. 

Nie może być inaczej. Człowiek rozumny 
staje wobec najwyższego zagadnienia: jaki jest 
cel życia. Czy ono kończy się ze Śmiercią, czy 
trwa 1 istnieje poza grobem; czy pragnienia mil- 
jardów, aby żyć wiecznie i spotkać umułowa* 
nych, urzeczywistnią się kiedyś; czy są zwo* 
dniczą tęsknotą, która się nigdy nie ziści? Inne- 
mi słowy : czy istnieje Bóg i dusza nieśmiertel- 
na i jaki jest stosunek człowieka do Boga? 

„ Rozwiązanie tego zagadnienia jest najdo- 
nioślejszą kwestją ludzkości:  Najdonioślejszą 
dlatego, bo jeżeli istnieje życie pozagrobowe, to 
istnieje Bóg i nasz stosunek do Niego jako stwo- 
rzenia do Stwórcy. 

Istnieje sprawiędliwość wieczna, nieodmiene 
na, która zawyrokuje o naszem szczęściu bez 
granic, lub odrzuceniu na zawsze. Człowiek 
myślący bez rozwiązania tej kwestji pozostawić 
nie powinien gobojętnie pominąć jej nie może, 
choćby pragnął nie- zdoła. 

Jest najdonioślejszą ona jeszcze z inuego 
względu. Od istnienia lub nieistnienia Boga 
osobistego, zależy nasz pogląd na pracę jedno- 
stki i narodów, ten czynnik wytwarzający dzie” 
je ludzkości ikultury. Jeżeliistnieje najwyższy 
Stwórca, praca nasza jest spełnieniem zadania, 
dążeniem do udoskonalenia, abyśmy się upodo- 
bnili do Ojea. naszego, według słów Chrystusa 
Pana: „bądźcie doskonałymi, jako Ojciec wasz 
w niebiesiech doskonały jest.“ Bez względu na 
jej owoce i ostateczne wysiłki, pozostaje ona speł- 
nieniem obowiązku i zasługą. Wtedy praca cią- 
gła i wytrwała jest racjonalną, optymizm życia 
uzasadniony. 

„. Jeżeli zaś pytanie rozwiążemy przecząc 
Jako ateiści, inaczej rzecz się przedstawi. 

Logieznie myśląc, musimy pracę uznać za 
trud uciążliwy, za jarzmo, którego możliwie u- 
nikać należy. . 

Nauka nam mówi i dowodzi niezbicie: kie- 
dyś zmieni się postać ziemi. Zwietrzeją skalne 
szczyty gór; lądy (częściowo spłyną w morza ; 
ziemia ulegnie gruntownej zmianie ; nowe powsta- 
ną góry i lądy; inaczej ugrupują się morza. 
Czy to nastąpi wcześniej i zniszczy dzieła na- 
szej pracy, czy przedtem wypali się słońce i wy* 
woła ruinę. — trudno orzec. 

To pewne, że słońce z czasem zgaśnie, a 
wtedy ziemia zamieni się w wielkiei zimne 
cmentarzysko wszelkiego życia roślinnego, zwie- 
rzęcego i ludzi. Zginą wszystkie naredy, a z 
nimi wiedza i kultura. Zniszczeją pomniki my- 
Śli pokoleń; dziela rąk naszych rozsypią się w 
gruzy; wysiłki miljardów istot rozumnych pój- 
dą na marne. Szlachetne ofiary, heroiczne eno- 
ty, idealne i szczytne porywy unicestwią się; 
praca narodów w niwecz się obróci. Wobec tej 
prawdy ateistyczne rozwiązanie zagadki życia 
musi odmiennie podziałać na sposób myśli Judz- 
kiej na pojęcie opracy i jej znaczeniu. Zniknie 
pobudka do trudu i wysiłków. Egoistyczny 
pierwiastek, jedna z cech ludzkiej natury, jak 
zresztą wszystkich jestestw, nie znajdzie pod- 
niety do poświęceń, pesymizm w pełni praw za- 
panować powinien i możemy wołać z iilozofem 
niemieckim : nie powiększać liczby żyjących, bo 
życie jest złem. 

Lecz istnieje jeszcze inny powód żywotności 
kwestji religijnej. 

Człowiek jest zaciszle niemal socjale (istotą towa- 
rzyską) musi żyć gromadnie, aby rozwinąć swę 


władze umysłowe i moralne; wykorzystać w 
pełni zbiorowe siły fizyczne. Gromada być mu- 
si uporządkowana. Władza i prawo jest warun- 
kiem porządku. Prawo zaś, nie istnieje bez auto- 
rytetu, czyli powagi. Czy powaga ludzka nawet 
zbiorowa wystarcza? Nie, bo ogół jest omylny 
i może błądzić, a jednostka często wbrew opinji 
utartej odkrywa prawdę. 

Twierdzenia uchodzące przez wieki, za praw- 
dę niezashwianą, zostały obalone doświadczenia- 
mi jednego człowieka. Dlatego ateista może nie 
uznać żadnego prawa i powołać się na to, że on 
posiadł prawdę, a ogół się myli. 

Pomijam tę okoliczhość, że prawo na ludz- 
kiej oparte powadze, nie może nas wiązać w Su- 
mieniu, nie jest więc stróżem tam, gdzie nie 
mamy Świadka, przeciwnie prawo na powadze 
Bożej oparte, wiąże nas zawsze 1 wszędzie. 

Oparcie prawa na pierwiastku wyższym, 
wiecznym, jest podstawą ładu, rozwoju i kaltury. 

Jaka powaga ludzka nakazać może docho- 
wanie wierności w rodzinie, gdy się spiętrzą 
przeciwności, a złamanie przyrzeczeń Otwiera 
drogę do szczęśliwego życia! 2 

Bez Boga obrona narodowości niema racji 
bytu. Dlaczegoż miałbym stawać w obronie na- 
rodowości i poświęcać osobiste wygody, jeżeli 
to tylko ambicja ludzka, a nie przykazanie Opa- 
trzności, która stworzyła narody ? Jeżeli ze Śmier- 
cią wszystko się kończy, a ludzkość kiedyś zgi- 
nie, to największa ilość szezęścia na ziemi jest 
jedynym celem naszym. A któż zaprzeczy, że 
wtedy będą łatwiejsze warunki życia, mniej prze- 
siwności, nieszczęść i wojen, dostępniejsze źró- 
dło szczęścia, gdy będzie jeden język, jeden na 
ród i wspólna monarchja ? ; 

Niema etyki bez religji tylko hedonizm zgu- 
bny dla jednostki i całej ludzkości. Bez etyki 
nie istnieje kultura prawdziwa tylko postęp te 
chniki, rozwój nauk, lecz barbarzyński w swych 
instynktach i ułatwiający wyzysk i ucisk słab- 
szych. 

i Oto znaczenie kwestji religijnej. — Ono zmu- 
szało myślicieli wszystkich czasów do poświęce- 
nia jej bacznej uwagi, ono zmusza |dziś porzu- 
cających uznane prawdy religijne ‘do szukania 
nowych, ono stwarza liczne, a tak często niedo- 
rzeczne sekty w czasach ostatnich. 

Kończąc, odzywam się do swej braci słowy 
św. Macieja: „oddajcie życie wasze za Testament 
Ojców waszych* — zaś tym, którzy trwają upor- 
czywie w biednej mgle dociekania, czy Bóg i- 
stnieje odpowiem z Psalmistą Pańskim : „głupi 
rzekł w sercu swdjem — niema Boga”. 

i Prof. J. W. Wawro. 


Policja wolyńska otrzymała aeroplany. 

Z Łueka donoszą : Policja otrzymała już no- 
woczesną broń w ilości kilku tysięcy karabinów 
Mannlicharza, z odpowiednim ekwipunkiem a: 
municji, tudzież dwa samochody pościgowe. O- 
prócz tego policja wołyńska otrzyma jeden 88- 
mochód wojskowy i kilka motocykli, a co naj 
ważniejsza w pierwszych dniach marca dwa aero- 
plany. Przy pomocy tych aeroplanów będzie mo- 
żna bardzo łatwo wśród błot pińskich tropić dy- 
wersantów. 


Wiadomości potoczne. 


Wąbrzeźno, dnia 18-go lutego 1925 r. 
Kalendarzyk środa 18 lutego Szymona 
czwartek, 19 lutego Konrada Lubomił, 
piątek 20 lutego Leona b. 

= Wielki koncert wokalno-instrumental- 
ny urządza w Golubiu, w dniu 22. bm. w sali 
domu miejscowego, miejscowe Tow. śpiewu 
„Lutnia”. Na program składają się perły pieśni 
polskiej najsłynniejszych kompozytorów, jak Mo- 
niuszki, Galla, Lachmanna, Jareckiego, Nie- 
wiadomskiego i wielu innych. Ponadto odbę- 
dzie się koncert wokalno-instrumentalny. Po 
skończonym programie zabawa taneczna. Spo- 
dziewać się należy, że Publiczność Golubia i 
okolicy tłumnie pospieszy na powyższy wieczór 
pieśni i muzyki polskiej. 

— „T-wo. Oświatowe w Wąbrzeźnie no- 
siło się z zamiarem uruchomienia Uniwersytetu 
Powszechnego w Wąbrzeźnie, ale z powodów te 
chnicznych i finansowych urzeczywistnienie ta- 
kowego na razie jest niemożliwe. 

Jako równoważnik zamierza dać T-wo O- 
świat. cały szareg cyklów, odczytów na różne 
tematy i z rozmuitych dziedzin wiedzy. 

Pierwszym takim cyklem wykładów będzie 

„Zagadnienie ewolucji w przyrodzie”. 
Wygłosi p. prof. Tkaczyk ito wō odczytach, 
z następującym rozkładem prelekcyj: 

1) Problemat ewolueji i poglądy Darwina. 

2) Przyczyny zmienności organizmów. 

4) Dowody oparte na geograficznem rozsiedle- 
niu zwierząt i na paleontologji. 

3) Dowody oparte na systematyce, anatomji 
porównawczej i embriologji zwierząt. 

5) Powstanie życia na ziemii istota ewolucji. — 

Pierwszy wykład odbędzie się w dniu 19. 
II. br. we czwartek o godz. 20 i pół (8 i pół) 
p. lokalu T-wa hotel pod Białym Orłem. 


Prawo wstępu na odczyty mogą uzyskać 
wszyscy za pośrednictwem każdego z członków 
T-wa. 

zr. Zarządu K-ki. 


— Dziwoląg. Do tutejszej Powiatowej 
Kasy Chorych wpłynął z „Faterlandu* od pe- 
wnej służącej list z następującym adresem : „An 
die Landkranken-kasse in Briesen (Polen) fru 
her Westpreussen*, co do najwyższego stopnia 
zburzyło pp. urzędników danego urzędu. — Cie- 
kawi bardzo jesteśmy, czy władze graniczne 0 
tem nie wiedzą, że u nas w Polsce, ani Land- 
krankenkasów, ni Briesen, ni Westpreusów 
niema? — Zwracamy się wobec powyższego fa- 
ktu do miarodajnych czyaników, by złemu te 
mu nareszcie kres położono. 


— Aresztowanie. W ostatnich dniach przy- 
trzymała policja nasza na granicy polsko-nie- 
mieckiej koło miasta Piły, trzech Niemiaszków 
wojskowo-popisowych, którzy zostali bardzo tro. 
skliwie zaopatrzeni w papiery opcyjne i doku- 
menty mające znaczenie dla wojska. Z tej wła- 
śnie przyczyny ci trzej bohaterowie zaopatrzeni 
coprawda w polsko niemiecką walutę, aby uni- 
knąć przyjaznego zetknięcia z naszemi władza- 
mi granicznemi, usiłowali „per pedes apostolo- 
ram“ zobaczyć swoje ukochane brandenburskie. 

Sztuczka się nie udala. Dzisiaj spoczywają 
już w kibitce, zajadają polską kimel zapkę, poczem 
po odebraniu im papierów dla nastakże potrze 
bnych, a skrzętnie zaszytych wraz z pieniądzmi 
do podwójnych koszul zostaną przez odpowie- 
dnie organa w tempie nieregularnie przyspie 
szonym odstawieni na łonoich macierzy. Na- 
zwiska ich są: Paul i Friedrich Kastner z My- 
śliwea i Otto Kerliński z Jaworza. 


— Z działalności T-wa Oświatow. w Wąbrześnie 
T-wo Oświa:owe odbywa swe zgromadzenia 2 razy w 
miesiącu: w ksżły czwartek po l-ym i 15-ym. 5 lutego odbyło 
się takie posiedzenie, na którem został wygłoszony ba:d o 
interesujący odczyt na temat: „Znac-enie odkr: cia radu przez 
Curie-Skłodowską”. 

Ze względu na aktualność tematu, jak również by ra- 
dość uczynić wymogom celów T-wa pcdaja się kiótkie st:e 
szczenie odczytu. 

Po przypomnieniu elementarnych wiadomeści z che- 
mji zaznaczył, że do chwili odkiycia radu nauka była zdania, 
że pierwiastki chemiczne, których +namy przeszło 80, są w 
swej budowie niezniszezalne i niezmienne, dlatego istnieją w 
dzisiejszej swej strukturze od początku śwista, że mogą 
między sobą wejść w różne połączenia chemiczne, dając no- 
we ciała — jak tlen i wodór daje wodę — że jednak same 
nie mogą się zmieniać i ginąć. 

Odkrycie radu przewróciło swe pjęcia w dziedzine 
przyrody „do góry nogami“ — podobno jak lo się kiedyś 
stało po przyjęciu przez świat naukowy odkrycia Kopernika 
w dziedzinie asironomj!. 

W roku 1896 francuski uczony Becynerel, badając pier- 
wiastek uranu za pomocą elektrycznych aparatów, zauważył, 
że ten ostatni wydaje promienie, które przesikają przez płyty, 
metalowe r że ne są cne Słonecznego pochodzenia. W tym 
czasie anna Skłodowska zwróciła się do prof. Beegnerela 
z prośbą o danie jej tematu dla pracy doktorskiej. Prof. 
B. zaproponował jej badanie rud uranowych. P. Skłodow- 

„ska rozprezęła swe prace, zbadała 1000kg ruj, a w czasie 
tych badań skonstatowała, że ilość promieni, wydzielonych 
przez uran jest nieproporcjonalnie wielka, większa od tej 
ilości, którą uran ma wydawać. Stąd wywnioskowasła, że były 
w tem jeszcze jakieś nieznane promieniotwórc:e pierwiastki 
Wkrótce wykryła pierwiastek promieniotwórczy i nazwała 
go „polon“. 

Po wyeliminowaniu promieni uranu i polonu z rudy 
stwierdziła, że jeszcze prom enie się wydzielały, Badrjąc w 
dsiszym ciągu wykryła ten promieniotwórczy pierwiastek i 
nazwała go „rad“. 

Wykrycie radu i prace naukowe' towarzyszące temu 
odkryciu są pod względem naukowym, a i praktycznie rze-z 
biorąc brzemienne odniosło skutki. Mianow:eie nastąpił 
formalny przewrót w dotychczasowej teorji struktury pjer- 
wiastków, 

P, M. Curie-Skłodowska stwierdziła, że każdy atom 
jest złożony z niematerjalnych elektronów, a te estatnie uło- 
żone s; podobno do układu słonecznego w kosmosie i krą- 
żą wokoło słońca centralnego, jak planety wokoło słońca 
każdy atom danego pierwiastka ma określoną ilość elektronów. 
Skoro jeden tylko elektron się odczepi od atonu — jak to 


ma miejsce w promieniotwórczości pierwiasików — zmienia. 


się natura danego atonu, a powstaje nowy pierwiastek, tak 
z uranu i radu powstają przez odczepienie sis atomów pier- 
wiastki hel i ołów. Przez to odkrycie upadła więc ieorja 
nieżniszczalnośei, niezmienności i wieczności pierwiastków, 


a idea ewolucji przeszła z żywych organizmów także na ' 


martwą przyrodę 

Ważoe bardzo znaczenie ma rad w medycynie — jak 
wiadomo przy leczeniu strasznej plagi ludzkości — raka. 

Dla nas Polaków odkrycie to jest szczególnie cenne, 
gdyż potwierdza niezbicie o zdolnościach twórczych polskie- 
go narodu. 

Wrogowie Polski — Niemcy — wsaystkimi dostę* 
pnymi im środkami starają się nam szkodzić, usiłują ze- 
p-hnąć nas do stopnia narodu małowartośeiowego, beztwór- 
czego. Starali się nam zabrać wszystko co było genjalnem, 
co roznosiło sławę imienia polskiego szeroko po świecie — 
np. Wita Stwosza, Kopernika i in, Co do M. Curie Skto- 
dowskiej — nis mogli ją przywłaszczyć —- więc twierdzili 
że rad odkrył jej mąż Curie, a ona tylko dzieliła z mężem 
laury, Więc przypisywali odkrycie rsdu francuzowi — byle 
nie Polakowi. Tymczasem odkryła rad panna Sito 
dowska jeszcze przed zamążpójściem. Nie pozwólmy usz- 
czuplać sławy naszei wielkiej rodaczki, umiejmy twardo, a 
stanowczo zaprzeczyć rozsiewanym k/amstwom, 

Curie-Skłodowska, jak wiemy, po śmierci męża 
prowadzi swe prace naukowe w dalszym ciagu -pomaga 
jej w tem cbecnie córka — w nowopowstałym Instytucie 
radowym w Paryżu. Zabiega ona usilnie, by powstał taki 
Instytut w Polsce. 

To skończonym odczycie prelegent dawał wyjaśnienia, 
gdyż odczytem poruszył wiele myśli, kwestyj, a w T.wie 
Ośw. właśnie miejsce, by wyjaśnić wstpliwości — szerzyć 
prawdziwą wiedzę, 

Na zakończenie należy się wyrazić tylko żal, że z tych 
odczytów nie korzysta s:erszy ogół społeczeństwa wąbrze- 
skiego, ; 

K-h. 


— Pałac Świetlnych Obrazów (właść. Jan 
Kaczyński) wyświetla dziś w środę i jutro w 
czwartek wspaniały film pod tytułem „Jackie 
Coogan“, który jako sześcioletni chłopezyk wy< 
stępuje w roli „Mały Grajek* w 6 ciu olbrzy- 
mich aktach. Film powyższy jest jednym z naj- 
bardziej fimponujących dzieł ekranowych, które 
przygodami małego awanturnika, pełnemi hu- 
moru doprowadzi widzów do łez współczucia. — 
„Mały Grajek“ jest najmłodszą pierwszej wiel- 
kości gwiazdą, to też słusznie nazwano go ,,Kró- 
lewiczem Ekranu“. — Reżyser tego filmu Hop- 
per wyraził się : „Kogo film ten nie doprowadzi 
do łez, z tym obawiałbym się pozostać sam na 
sam w pokoju !* — Spodziewamy się, że sala 
„Dworu Wąbrzeskiego* zapełnioną będzie cieka- 
wemi widzami, by tę godziwą i interesującą 
sztukę zoboczyć. — 

— Słuszna ocena zawodu dziennikarskie- 
go. Biskup Norymbergji, ks dr. Waitz, który, 
niegdyś sam był redaktorem, wypowiedział się 
w bardzo trafnych słowach © zawodzie dzienni- 
karskim w pewnym swoim artykule zatytułowa- 
nym „Wspomnienia.* Wypowiada się on mniej 
więcej następująco: Prasa dziennikarska 
często bywa lekceważona. Dobrze by było, żeby, 
ten, który gazetę jaką bezwzględnie krytykuje 
posiedział z pół roku w jakiejś redakcji. Tru- 
dno uwierzyć, jak wielostronna jest praca dzien- 
nikarza. Właściwie powinien on wszystko wie- 
dzieć, o wszystkiem umieć poinformować... w 
redagowaniu gazety leży ogrom odpowiedzial- 
ności, ponieważ wpływ jest tak daleko sięgający. 
Lecz mówmy o tem, w jakich nieraz warunkach 
pracuje redaktor, z czem się działalność jego 
częstokroć spotyka. Nieraz opracuje pewien 
artykuł z największą pilnością, z ogromnym wy- 
siłkiem duchowym, a potem widzi, jak dzieło je- 
go czyta się z lekceważeniem, jak często gazetę 
odrzuca się jako rzecz bezwartościową. Rozu- 
miem doskonale, że niejeden dziennikarz zbyt 
rychło się starzeje i że istnieją nawet typowe 
choroby dziennikarzy: niedomagania serca, na- 
gły zgon, następstwo wielokrotnego zdenerwo- 
wania... rzadko który zawód nadweręża tak 
serce i nerwy, jak gorączkowa praca redakeyj- 
na. Nauczyłem się,zawód ten poważać wysoko. 

— Sokoligóra 14. II. 25 r. (Rzadka uroczy- 
stość.) Dn.8.1I. br. obchodz. nader rzadką urocz. 
jubilenszową w Piwnicach u państwa Gralów, 
bo uroczystość urodzin ich sędziwej babci Gołę- 
biewskiej z domu Łęgowska z Zielenia, która w 
dniu tym skońyła sto lat swego życia na tym 
ziemskim padole jeszcze przy dość czerstwem 
zdrowiu. 

Dziś niestety podobne uroczystości mało się 
zdarzają, jedynie Sz. rodzina QGralów mogła 
tą tak rzadką uroczystością się zaszczycić. Ztej 
też okazji zebrała się w dniu tym wielka liczba 
rodzeństwa, jak dzieci wnuków, prawnuków; 
aby w dniu tym złożyć hołd i najserdeczniejsze 
życzenia sędziwej jubilatce. Jakaż uroczysta 
i rzewna chwila przedstawiała się widzom, gdy 
w gronie tak licznem, be około stu osób wzno* 
szących liczne toasty i życzenia'dla tak zacnej ju- 
bilatki, a w zamian sędziwa staruszka wyciągała 
swe drżące dłonie ku swym dziatkom i ze łzą 
oka błogosławiła ich. Chwila ta uroczysta za- 
pewnie długo zostanie w pamięci uczestników, a 
tem więcej zaena rodzina Gralów, która w dniu 


tym gościnne drzwi serca swego otworzyła. To - 


też przy najserdeczniejszej wesołości i dźwiękach 
muzyki bawiono się ochoczo w tak miłem gro- 
nie rodzinnem. A więe jeszcze raz składam 
Sz. rodzinie Gralów najserdeczniejsze podzięko- 
wanie i zarazem życzenia, by żyli po sto lat 
jak ich droga babunia i błogosławieństwo Bo- 
że spoczywało w ich domach. 
Jeden z uczestników. 


— Jabłonowo, 14.II.-5 r. Miejscowetow 
„Sokół* urządziło w sali p. Marchewicza (Paula) 
w dniu 8 bm. Wieczór Sienkiewiczowski, na 
którym odegrano sztukę „Hajduczek*, kome- 
dję w 4 aktach z powieści „Pan Wołodyjowski”. 

Wiadomo, że Wołodyjowski straciwszy na- 
rzećzoną, Anusię Borzobohatą, chciał wstąpić 
do klasztoru. Wyciągnął go stamtąd Zagłoba 
i zmusił do pokochaniag Krzysi Drohojewskiej. 
Mieli się pobrać, ale stało się,że Krzysia przyl- 
gnęła sercem do Ketlinga, szlachetnego rycerza 
Szweda. Wołodyjowski tedy zaenie postąpił, od- 
dał ją Ketlingowi, sam zaś przyjął serce Basi 
Jeziorkowskiej, dawno już w nim rozmiłowanej. 
Pobrali się i gospodarowali w wioskach w po- 
bliżu Kamieńca. 

Ponieważ Basia Jeziorkowska dobrze bros 
nią władać umiała i miała temperament męski, 
nazwał ją Zagłoba ,„Hajduezkiem.* Tę rolę przy: 
jęła p. Przeorska, żona właściciela hotelu Dwor- 
COWERO. 

Zagłobę grał (jak nas poinformowano ojciec 
p. Przeorskiej,) p. Emund Stokowski jakkol- 
wiek całą sztukę wszyscy panowie i panie, bio- 
rący udział w grze, dobrze przestudjowawszy, 
grali ku zupełnemu zadowoleniu, przecież gra 
tak p. Przeorskiej jak i Zagłoby dominowała. 
Tak! to była faktyczna gra artystów j artystów, 


|] " 


„ ę Ce A a 
którzy ze sceną są obyci i dla których scena, 
„to chleb powszedni.“ Nam, którzy mieliśmy 
sposobność już niejednokrotnie zdać sprawę z 
recenzji teatralnej, — którym nie obce są warun- 


ki, w jakich pracują amatorzy sceny prowincjo- 
nalnej, jest tem przyjemniej podnieść pracę, ja: 
ką włożyli w grę Pp. amatorzy w szczególnoś 4 
p. Przeorska i p. Stokowski. Aig 

To też pozwolimy do nich zwrócić się z u- 


| przejmą prośbą, by częściej zechcieli dawać 


przedstawienia i w ten sposób „braci polskiej 
nieśli oświaty kaganiec;'* — zaś nagrodą niech 
będą oklaski i wdzięczne serca z jakiemi się ze 
strony publiczności zawsze spotkają. — 
fA EE -OSSKRŁA 


Wicek : Bywaj Wacku, bywaj, coż nowego? 
Wacek: A, coź nowego, pono nasza „Lutnia“ u- 
rządza wielki wieczór pieśni polskiej w 
Golubiu. , 
| Wicek : Więc trzeba będzie nam wyjechać w 
p tamte strony izaagitować pomiędzy kre- 
wnymi i znajomymi, by z tej tak rzad- 
| kiej okazji skorzystali. 
| Wacek: „Lutnia* nasza, która tak dzielnie się 
spisała niedawno w mieście naszem, zbie- 
rać będzie w niedzielę w Golubia laury 
za Swą pracę. 
Panie i Panowie, słuchajcie co Wam 
Wicek powie: przyjdźcie wszyscy jak 
| jeden na ten wieczór, który Wam „Lu: 
tnia* wąbrzeska zgotuje, niechaj tam ni- 
kogo nie zabraknie. — A więc do wi- 
| dzenia | — 


Wicek : 


— Janowo, powiat gniewski. „Krwawezaj- 
ście na granicy niemieckiej. Na zielonej grani- 
cy na prawym brzegu Wisły w okolicy Jano» 
wa strażnik celny Skała napadnięty został dnia 
28 stycznia na terytorjum polskiem przez Fry- 
deryka Loga, obywatela niemieckiego z Schwei- 
negrube (pow. sztumski), uzbrojonego w nabity 
wojskowy pistolet automatyczny. Strażnik Ska- 
ła, w obronie własnego życia, strzelił do mie- 

Í rzącego z pistoletu napastnika. Ciężko ranne- 
go zabrali jego towarzysze na strenę niemiecką 
jeszcze przed przybyciem polskiego patrolu po- 
licyjnego, zawezwanego przez Skałę. Dochodze- 
nie urzędowe w tej sprawie jest w toku. 


EZEZZZ— 


Rendez-vous Wąbrzeźna 
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nia oszczędza 


Obniża koszta 
moczen 


— Poznań. (Romantyczna panna.) W so- 
botę przybyła z prowincji niebrzydka 19-letnia 
panienka do Poznania, by zabawić się na balu 
w sali Apollo. Niewiadomo z jakich przyczyn, 
jednak przy końcu zabawy przyszedł jej zamiar 
samobójstwa w dość ekscentryczny sposób. O 
godzinie 9ej opuściła salę balową i dorożką 
udała się na most Chwaliszewski, gdzie usiłowa- 
ła skoczyć do Warty, przebrawszy się w do: 
rożce w kostjum kąpielowy (ł). W ostatniej 
chwili jednak niedoszła samobójczyni została 
wstrzymana od rozpaczliwego kroku przez kilku 
przechodniów. Po ponownem przebraniu zaopie- 
kowała się nią policja, która ją odstawiła da 
rodziny. 

— Kielce. (Trojaczki.) Jak donoszą z Kielc 
w Kosowie, w pow. włoszczowskim urodziły się 
pewnej obywatelce p. R. trojaczki, sami chłopcy! 

Uszczęśliwiona matka ma jednak pewien 
kłopot z tem wyjątkowem błogosławieństwem, 
gdyż według aktów stanu cywilnego jest „panną*. 

Trojaczki cieszą się zaakomitem zdrowiem 
i silną budową ; matka też, żałując niewątpliwie, 
że nie jest obywatelką Francji, gdzie pewnie 
uzyskałaby dużą nagrodę pieniężną. 
O z, a, 


ROZMAITOŚCI 
Uczony, który znał 53 języki. 


W amerykańskiem mieście Taloma w stanie 
Waszyngton zmarł w tych dniach profesor Ka* 
rol Arnell słynny w całej Ameryce z tego, że 
znał świetnie 53 języki. W nekrologach jego 
dzienniki tamtejsze piszą, że Arnell przez 12 lat 
był sekretarzem amerykańskiej ambasady w To: 
kio. Był drugim dopiero białym mężczyzną, któ- 
ry ukończył kurs języków.wschodnich na cesar- 
skim uniwersytecie w Tokio. Potem zajmował 
stanowisko profesora na dwóch uniwersytetach 
japońskich. Znał biegle wszystkie główniejsze 
języki światowe, a nawet język Fskimosów i ję 
zyki szczepów afrykańskich. 


© 


Strajkujący kat. 


Z Belgradu donoszą: Niebezpieczny bandy- 
ta serbski Czaruga skazany zostat przed kilku 
miesiącami wraz z trzema swoimi towarzyszami 
na karę Śmierci. Król ułaskawił tych trzech je* 
go pomocników, natomiast zatwierdził wyrok 
śmierci na niego. wykonaniu jednak egze- 
kucji stanęły poważne trudności na przeszkodzie 
bowiem kat nie chciał spełnić obowiązku dopóty, 
dopóki rząd nie wypłaci mu 1500 dynarów, na- 
leżnych mu za ostatnią egzekucję. Ponadto kat 
zażądał zaliczki na poczet egzekucji na Czarudze. 
Ponieważ sąd w Osieku nie rozporządzał taką 
sumą pieniężną, a kasa państwowa nie nadesła- 
ła, kat zabrał swój topór i poszedł do domu, 
Czaruga zaś cieszy się nadal swem życiem i roż* 


myśla nad wydostaniem się z więzienia. 


Dokąd iść? 


KABARET „STRZELNICA“ 


Pałac Owieli Obrazów 


hotel „Dwór Wąbrzeski.* 
wiaść.: Jan Kaczyński, tel. 1. 
Dziś! EE TT 
W środę i czwartek dn. 18i19 
Dia wszystkich 
Marzenie wszystkich matek ! 


Genjalny wirtuoź na strunach 
sere ludzkich ! 
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og 
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Henkla soda do prania i blanszowa= 


mydło iproszek nydlani. 3 
e 
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Obłęd na tle końca świeta. 
„W okolicy Kalwarji bucha ogień w rozwartej 
czeluści ziemi“. 

Londyn. Naczelnik sekty oczekującej koń- 
ca Świata Robert Reit twierdzi, iż zbliża się 
dzień Sądu Ostatecznego. Mianowicie Chrystus 
przed przybyciem na ziemię odwiedza inne pla- 
nety i wskutek tego opóźni! Swoje zjawienie się 
na kuli ziemskiej. Reit ogłasza równocześnie, 
że liczne „oblubieuice baranka“, które w ostatnich 
czasach zauważyły różne znaki, zapowiadające 
koniec Świata, zostały powołane do wiecznej 
szczęśliwości. 

Wśród prostaczków ludzie o bujnej fantazji 
upatrują w drobnostkach prognostyki końca 
świata, a nawet rozsiewają wieści calkowicie 
fałszywe o nieistniejących faktach. Itak — jak 
nam donoszą — w okolicy Kalwarji krąży od 
kilku dni wieść, że gdzieś tam w okolicy „roz- 
warla się ziemia, a z rozpadliny bucha ogień”, 
co ma świadczyć o zbliżającym się końcu świata, 
Kara śmierci za zaniedbanie obowiązków. 

Berlin. Według doniesienia z Moskwy, w 
Petersburgu skazanych zostało na śmierć 8 człon* 
ków miejscowego syndykatu skórnego. Oskarże- 
ni oni zostali o zaniedbywanie interesu towa: 


rzystwó, popieranie handlu prywatnego i mal- 
wersacje. 


Giełda warszawska 


w złotych i groszach. 
WARSZAWA, 16. II.26 „r, 


Doaifcy ace GF a T aa BAT - 
Funty ang.. .... ` 16759 
100 Frag MEES za ZAC 0 27,24 „ 
107 Frank. belg. . . . . . . « . . . 2626 , 
100 Frank, szwajc. o... . . . . „99.77 „ 
100 DRY WÓBKIE 4 000002 008 21.84 , 
100 Koron CK 5.006 60.0. AS 5 
100 Korony austr. . ... . .... 7, e 


Notowanie Gietdy Zbożowej w Poznania 
z dnia 16. II. 1925 roku. 


Ceny w złotych loco Poznań za 100 kg. 
w ładunkach wagonowych. 


t, Żyte 32.26 — 33.25 
2. Pszmajca 87,50 —39,59 
f, Ospa żytnia 21,— 

4 Owies —30,50 
5. Jecmień bros, ! 28,50 — 28,50 
6. Mąka £rtnta 70'/, 44,50 — 46,50 
T. Mąke ps eną 669%, 55,00—58.00 
8 Siano luźne a 
9... prad — 

10 Ziemniaki fabr. —5,00 
11 Słoma żytnia luź. = 
12 ki » pras. — 

13, é jad. r, m —— 
14 Jęczmień =- 


15. Osga pszenna 


Drukiem i nakładem „Głosu Wąbrzeskiego” w W 
brzeźnie- Redaktur odpowiedzialny B. sa 


wszelkiego rodzaju 


ZAJĄCE 


w Wabrześnie. 


każdą ilość kupuję po cenach 
najwyższych stale 


AKANDE FYSIĘDY Ariy 


pp. Leńskiej, Paszkowskiej Ridi Renó, oraz na- 
szego sympatycznego ulubieńca Wacia Zwidlicza, 
humorysty=piosenkarza. 


Podczas kabaretu przygrywa znany duet 
Beczer i Bym. 


Pocz. o godz. 9,30. — Pocz. koncertu o 8 wiecz. 
== Smaczna kuchnia. 


W niedzielę dnia 22. b. m. 
Benefis p. Leńskiej 


śpiewaczki operetkowej. 


—|_ PROGRAM ZDWOJONY! p 


l 
| 


Dii r T AE A 
Oglaszajcie Głosiej WąbrzESKIM, | sklep Delikatesów. 


Goiębiewski, Kowalewo 


telefon 8 i 27. 


Bożyszcze wszystkich państw 

i narodów F'enomenalny a':tor! 

Najmłodsza, pierwszej wiel- 
kości „GWIAZDA“. 


|Jackie Coogan 
Królewicz ekranu 

w najnowszej, najlepszej kre- 

acji w tragedji życiowej t. j. 


Maly Grajek 


Pełne humoru, czy pełne łez 
przygody małego awanturnika. 


M pA 


Polecam Pa =. 
Wędliny Karpackie 
półgąski i potki 

pomarańcze 6 szt. 1, zł, 
Cytryny duże szt. 10 gr. 
Soki owocowe (malino 
we, wiśniowe, jagodowej 


Fr. Szymański 


olojo oiolololololololo 
SUBMISJA 


na dostawę moterjałów szosowych powiatu wąbrzeskiego 


Dla nowych nasypów i utrzymanie szos powiatu wą: 
brzeskiego na rok 1925 odda się dostawę materjałów 
najmniej żądającym. 


Na przestrzeń szosy: 


Kamieni żwiru na- — żwiru — 
1. Płużnica — Orłowo na szaber 203m3 turalnego grub. 
2. — Wąbrzeźno 639 En n 72m3 
3. Niedźwiedź — Dębowa- 285, 54m3 — 99m3 
. łąka 
4. Dębowałąka — Książki 20, — — = 
5. Orzechowo—Kowalewo ZSP | U 265m3 
6. Frydrychowo — Kar- R RRON pry —— 
czewo I. 
7. Kowalewo—Chełmonie 180, — — 100m3 
8. Wąbrzeźno—Książki— — 98m3 — — 
Zaskocz 
9. — Kowalewo 175; — — 75m3 
10. Niedźwiedź — Tokary ; 37», — — — — 
11. Trzcianek — Wieldządz — — — 102m3 
42. Wielkołąka Rychnowo — — — Hos 
13. Wąbrzeźno Osieczek — „ 50m3 — 
14. Książki — Brudzawki — — — 50m3 
15. Sierakowo — Mlewo 168m3 — — 100m3 
16. Wąbrzeźno - Stanisławki — — — 40 ,, 
17. Golub — Tobułka 12m3 — — 10% 
18. Ryńsk — Sierakowo 225 ý — — wą tt 
19. Wąbrzeźno — Ryńsk — „ 171m3 70m3 
20. Ryńsk — Orzechowo 360m3 „i mg ŻE 
21. Węgorzyn — Orzechowo 60 ,, — — 100 ,, 
22. Gronowo — Kowalewo 120 ,, » a BE 20% 
23. Frydrychowo — Golub 210, — = — 
24. Golub — Wrocki 216,, — — 
25. Wąbrzeźno - Niedźwiedź — „ 153m3 91m3 
26. Niedźwiedz — Golub 240m38 — — DE5 
27. Radzyn — Wąbrzeźno 197, „ 259m3 = 


Reflektanci na dostawę zechcą się zwrócić o bliższe wy- 
jaśnienia do Powiatowego Urzędu Budowlanego Starostwa 
'Wąbrzeskiego. 

Oferty w kopertach zamkniętych z oznaczeniem „do- 
stawa materjału* należy składać w wyżej. wymienionym u- 
rzędzie do dnia 24. II. br. godziny 12 w południe, gdzie 
nastąpi otwarcie ofert. Wydział Powiatowy zastrzega sobie 
prawo zwiększenia, lub zmniejszenia wymienionych ilości, 
jak również prawo wyboru dostawy niezależnie od wyso- 
kości oferty. 


L. dz. 144/15 B. S 


Przewodniczący Wydziału Powiatowego 
STAROSTA. 


<—<LmQm„modMdMJDJ i Z )>o))).).)....).)..))).).).)/))).J śś. 


Baczność ! Rzeźnicy! 

Tani zakup flaków 
Wiankowe 30 m. . . . pęczek zł. 160 Hposzukaje do kuch- 
Środkowe 10 „ . . . » » 450 ni i podwórza 
Wieprzowe100 „ . >. p » W- ENAS 
Otlągi ca m WR i KI 18.— od 1 kwietnia 
Najmniej TRÀ W wzrośnie uskrtecz- plobanja 
niamy. Większe tl i 2 cechów znacz- Ku r k oci n 


CENTRALA PRZEM. M. RZEŹNICKIEGO 


Tow. Akc, 
Poznań (Rzeźnia Miejska) 
Największe przedsię. tego rodzaju w Polsce 
Tel. 1350. Adres telegr. Bank rzeźnicki. 


GRAND- CAFE) 


właść. Bronisław Błaszkowski 
W czwartek dnia 19 bm. 


KIT ARJ 


wykonany przez pp. Czesła» 
wa Makowskiegoi Wachnera 


Początek o godzinie 7-mej, 


Ceny nie podwyższone. 


za rasowy drób 


Ś łużącej 


Uczennicy 


do stroju poszukuje 


Zgłoszenia oraz o- 
ferty do Leśnictwa 


Ciepłe potrawy — Znakomite cia- Tokary 
stka — Zakąski — Wyśmienite pocztą Wrocki. 
napoje — Dobra kawa. PERETBZZEWTETESKAJKAIZ: 


OGŁOSZENIE. 


Do rejestru praw  majątkowo-mał- 
żeńskich strona 901 wpisano: 

Na podstawie umowy majątkowo- 
małżeńskiej z daty Wąbrzeźno, dnia 9. 
grudnia 1924 r. Michał i Marjanna 
Szura małżonkowie Sobczyk rolnicy z 
Książek powiat Wąbrzeźno, zawarli u- 
kład o całkowitą wspólność majątkowo 
małżeńską w myśl SS 1437—1518 ustawy 
cywilnej. 

Wąbrzeźno, dnia 2 stycznia 1925 r 

Sąd Powiatowy. 


OGŁOSZENIE 


Do rejestru praw majątkowych stro 
na 903 wpisano: 
Na podstawie umowy majątkowo- 


Kowala - maszynistę 


conajmniej z 2 szarwarkami potrze- 
buje od 1. IV. 1925 r. 


Majętność Dylewo 


pow. Wąbrzeźno. 


MEER 
[Wszelkie druki | [Wszelkie druki | 


urzędowe, przemysłowe 


małżeńskiej z daty Toruń, dnia 20 lip- 
ca 1922 r. Stanisław i Małgorzata, ur. i kupieckie 
Wojciecka "małżonkowie Ćwik rolnicy śrtónuić! OA 


z Trzciana, powiat Wąbrzeźno zawarli 
układ o calkowita wspólność majątko- 
wo-małżeńską w myśl S$ 1437—1518 u- 
stawy cywilnej. 
Wąbrzeźno, dnia 27 stycznia 1925r. 
Sąd Powiatowy. 


OGŁOSZENIE 


Do rejestru praw majątkowo: mał- 
żeńskich strona 900 wpisano: 

Na podstawie umowy majątkowo” 
małżeńskiej z daty Toruń dnia 13 kwie- 
tnia 1922 r. Jan i Balbina z Glacow- 
małżonkowie Wiglusz rolnicy z Ksią- 
żek, powiat Wąbrzeźno zawarli układ 
o całkowitą wspólność majątkowo-mał- 


szybko i po umiarko- 
wanych cenach 


Drukarnia „Głosu Wabrzeskiego“ 
Mickiewicza 11. 


ARA Y myśl $$ 1437—1518 ustawy Przybłąkał się om. Wałycz 
Wąbrzeźno, dnia 22 grudnia 1924 r. p © S| mat Wabrzotno 
Sąd Powiatowy. (wilk) Przyjmie od 1 kwie- 
s A tnia zdolnego 
OGŁOSZENIE. którego można odebrać za 
zwrotem kosztów u e t 
a ay pattog. rejestru handlowego Jana Dybowskiegoj M ASZY NIS ę 
oddzia nr wpisano przy firmie| . 3 
Drozdowski & Djamentowski A Wa. m Erei e ido; naprawy, maszyn 
brzeźno firma wygasla ' rolniezych i gorzol- 
Wąbrzeźno, dnia 24 stycznia 1925r. d N 6 P 2 nianych , 


Sąd Powiatowy. Pożądany zaciąg, ale 


nie konieczny. 


Pokoj 


zszarwarkiem 


OGŁOSZENIE. 


Do tutejszego rejestru handlowego do 20 krów i 20 
oddział A. nr. 238 wpisano firmę: Ber- sztuk młodego bydła 


nard Klimek w Wąbrzeźnie, a jako | potrzebny od 4.1.br. 


właściciela firmy — Bernarda Klimka 
kupca z Wąbrzeźna. Wojei 6 chowski bl 
Wąbrzeźno, dnia 24 stycznia 1925 r. Srebrniki. umevi0W any 


dla jednej 


Sąd Powiatowy. SWIETE TOK: O LEFT 
Róże krzaczaste 1500 albo dwóch osób 


S py psiej z fortepian 

orzecz z ntrzymeniem lu 
Razpowszechniajcie „Gros Wądrzeski* (Bzy szlacheme porebny „zarez lub od 
E E ES EE T | 31006 astane pagra istracji 
ipo ierować Głosu". minis ej! 

Książki Bak 
— W siodziele, dnia 22 bm. — [Truskawki (lanos sk OWA l 
1w Burusarborestens 7 

oe karnawałowa] | =» maszynista 

„dż majętność Niedźwiedź z uczniem 

up odciety”. 0 MI RET pow. Wąbrzeźno. i trzech 

Początek o godzinie 6-tej wieczorem MEU ordynarjuszy 
Rozpowszechniajcie|. z, zaciężnikami 


Głos Wabrzes imaj, Niedźwiedź 
p. Wąbrzeźno. 


Fr. Zydorczakowa 4 
magazyn stroju II | ( l | f | | Źrebną Dom. Trzeienek 
Rynek 7. w. b éni 
A la każdego, rasowy wygląd, tani w K ia C A posmaknjo od 14, 
SE yen ekónomiezny, bo bex konku- sprzeda koł 0 d Zie ją 
K gm s rencji w użyciu benzyny. lub zamieni i 


łasnemi narzędziami 


dwuletniego Tegoroczne „Grand Prix“ w yonie: |d. & E Eisonack.|| "waemaettaw, 
rogacz a Zwycięscy „Trzy Mathisy" 


REKLAMA = ===» HANDLU 


Za anons opłaca się raz tylko — 


A.Nalaskowski „«. kllentelę zyska siq na zawszć ... 


I . «. 
„Automobile“, Toruń tel. 69. nserujcie 


EEEE W „Głosie Wąbrzeskim*, 


Generalna reprezentacja: 


